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przez Jagiełłę  w  r. 1400 legiści nie otrzymali rów nież w  gronie 
p ro feso rów  sw ego przedstaw iciela na katedrę. D opiero w  r. 
1533, P io tr  Tom icki, b iskup krakow ski, funduje osobną katedrę 
p raw a cyw ilnego rzymskiego, k tóre m iał w ykładać osobny pro- 
ifesor, „qui ad  legendas Institutiones Justiniani im peratoris, quas 
fundam entum  sun t legum im perialium , diebus quibus alii doctoree 
uris pontificii de collegio iuristarum  lectiones suas Jegere solent, 
legere publice e t profiteri adstrictus sit e t ob ligatus“ (Cod. dipl. 
Univ. Crac.).

W  ostatn im  rozdziale podaje i om aw ia Cze. A utor dzieła 
B arto la  w ydane w  XVI. w ieku, a przechow ane w bibljotekach 
K rakow a i opac tw a w  Mogile.

O to  jest kró tk i przegląd treści zaw artej w  tej pracy. C ho­
ciaż jest ona naszą w łasnością, z teg o  jednak w zględu, że A utor 
napisał ją po łacinie, w  języku pow szechnego Kościoła — ja ­
koby w  języku m iędzynarodow ym  — wejdzie ona do  literatury  
pow szechnej, znaną bow iem  będzie i bez trudności czytaną przez 
uczonych wszelkich nacyj. Znając zaś naszych wielkich uczonych 
z przeszłości — z Polski Jagiellonów, obcy czytelnicy i my 
sami możemy słusznie w nioskow ać, że i w  przyszłości nie za­
b rakn ie  nam  mężów, którzy Polskę okryją now ą sław ą nauki, 
idąc za przykładem  lat ubiegłych.

X. Dr. Ignacy Grabowski.

C z a p la  P . D r. K s. O g ó l n e  z a s a d y  d u s z p a s t e r ­
s tw a .  W łocław ek, 1919, nakładem  A teneum  K apłańskiego, druk, 
diecezjalna, 8-o, str. 250. (B ibljoteka A teneum  K apłańskiego nr. 18).

Z radością brałem  w  rękę książkę ks. Czapli, bo jak każdy 
kap łan  polski tak  i ja cieszę się z najmniejszego naw et przy­
bytku  w ubogiej naszej literaturze religijnej. Już pow ierzchow ne 
przeglądnięcie dzieła w skazyw ało, że p raca pow inna być solidna. 
Rozdziały zaopatrzone w  bogatą  literaturę, układ przejrzysty» 
treść  interesująca. Znajdzie tam  każdy kapłan wskazówki, jak 
urządzić ma swoje życie codzienne, jak ułożyć plan dnia, m ie­
szkanie, pracę ascetyczną i naukow ą, stosunek swój do władzy, 
do  w spółbraci w  zawodzie i do otoczenia. Książka stanow ić 
będzie d la niego poradnik , jak ułożyć ma życie, by ono było 
praw dziw ie kapłańskiem , a zarazem  będzie dla niego napom ­
nieniem i wyrzutem , jeśli od w skazanych reguł odstąpi.



56 Recenzje i sprawozdania.

Treścią książki bliżej zajm ować się nie będę, bo nie o nią 
mi chodzi. Chcę przedew szystkiem  wyświetlić sposób, w  jaki 
ona pow stała. Spodziew am  się, że ani A teneum  kapłańskie, 
pod  którego firm ą książka wyszła, ani też au to r nie w ezm ą mi 
za złe, że w yjaśnię jej genezę. Szczególnie au to r zachęcać się 
zdaje do krytyki, kiedy mówi : „W  studjum  ukochajm y praw dę, 
bądźm y nieposzlakowanej p raw ości“ (str. 96, p. 6) i „nie lękaj­
my się poddać  pracy naszej w ym ogom  surow ej k ry tyk i“ (str. 
141, p. 7).

„ O g ó ln e  z a s a d y  d u s z p a s t e r s t w a “ są  w J/2 w o ln e m  
t ł u m a c z e n i e m  d z i e ł a  f r a n c u s k i e g o  ks. K a r o l a  D e ­
m e n t h o n  p. t. N o u v e a ju  M e m e n t o  d e  V ie  s a c e r d o ­
tale ou D irectoire du Jeune P rê tre  au tem ps p resen t avec N o­
tes p ou r B ibliothèque ecclesiastique contem poraine par... Paryż 
1912. W ydania z roku 1912, k tó re  ks. Cz. tłum aczył, nie mam 
pod ręką, więc posługuję się w ydaniem  8-mem z r. 1910. 
O  ile m ożna wnosić z tłóm aczenia, w ydanie z r. 1912 od 
poprzedniego w  tekście się nie różni. Przypuszczam , że o s ta ­
tnie uw zględnia jedynie now szą literaturę. Ks. Cz. słow em  nie 
w spom ina, że praca jego taki ma charak ter. O w szem , ton  
w stępu, liczne dodatk i bibljograficzne przy każdym  praw ie u stę ­
pie wskazują, że chciał pracy  nadać wszelkie cechy robo ty  
własnej. „W  pracy niniejszej — tak  zaczyna w stęp  — stara liś­
my się, w  miarę możności, naszkicować charakterystyczne rysy 
osoby kapłana... podać m łodem u klerowi w żywotnej form ie 
logiczną syntezę reguł życia kapłańskiego... rozbudzić żarliw ość 
do pracy ...“ S łow a te nie nasuw ają najmniejszej w ątpliw ości 
co do au to rstw a. Nie w zbudza ich również zakończenie, w któ- 
rem za P iotrem  Blosiuszem pow tarza : N i h i l  d e  s p i r i t u  m e o  
p r o p h e t o ,  s e d  m i c a s  c o l l i g o ,  q u a e  c e c i d e r u n t  d e  
m e n s a  a l i o r u m .  Dzieło ks. D em enthon przytoczył w  o d n o ­
śnikach w całej książce trzy razy, a m ianowicie na stronach  
31, 60, 79, pom iędzy całym szeregiem innych publikacyj, nie 
zaznaczając ani słowem, że z niego w szczególny sposób korzysta.

Trzeba jednak wejść w szczegóły.
Tłumaczenie z francuskiego zaczyna się u X. Cz. na str. 

37 z rozdziałem  „O  planowości życia“. (Du R èglem ent de vie) 
i rozwija się następująco: str. 37—66 rów na się stron ie 13—58 
w oryginale, str. 71 — 166 =  str. 59—203 z opuszczeniem nie-
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których ustępów , str. 181— 198 =  str. 205—238, str, 228—229 
=  247. Zaznaczyć trzeba, że niektóre ustępy na tych stronach  
są trochę inaczej zredagow ane niż w tekście francuskim , przy­
najmniej w w ydaniu, z k tórem  porów nuję, że tu  i ówdzie 
w sunięty jest jakiś d robny  ustęp. U w aga ta  tyczy rozdziałów  : 
Proboszcz względem w ikarjusza i odw rotn ie (str. 78—80), p ro ­
boszcz względem służby kościelnej (str. 85—87, razem 21 w ier­
szy, ustępu tego brak  w oryginale), literatura (str. 128 —129), 
historja religji (str. 131— 133 ; jeden i drugi Rozdział trochę ina­
czej ujęty), kongregacje dekanalne (str. 136—138, om ów ione 
nieco szerzej, podobnie także) kronika miejscowa (str. 140 —141) 
stopień świętości, potrzeba świętości, ilość i jakość środków  
uświęcających, m odlitw a, rozmyślanie (str. 146—154, są inaczej 
przedstaw ione). W  ten  sposób 143 strony książki a względnie, 
odliczając jako tako  przerobione ustępy, s tron  122 przełożone 
są z francuskiego. Cała zm iana polega na tern, że ks. Cz. ina­
czej podzielił na punkty  poszczególne rozdziały, niektóre rozło­
żył na dw a z osobnem i tytułam i (n. p. z rozdziału Dogm e et 
M orale zrobił dw a rozdziały osobno dogm atyka, a osobno m o­
ralna i przedzielił je ustępam i o O jcach Kościoła i Historji d o g ­
m atu), literaturę do poszczególnych kwestyj dał na początku 
każdego rozdziału, podczas gdy w tekście francuskim  um ie­
szczona jest na końcu, zmienił pierwszą osobę liczby pojedyn­
czej na pierw szą liczby mnogiej (n. p. Me rappeler... que je ne 
suis pas p rêtre  =  Pam iętać mamy, żeśmy zostali kapłanam i nie 
dlatego...), opuścił tu i ówdzie kilka zdań, względnie streścił 
je, gdzieindziej znów w sunął swoje. Układ całości pozostał 
le n  sam.

Sposób roboty  ilustrują następujące przykłady: „7. R e ­
p a s  e t  R é c r é a t i o n s .  — Repas, à heure fixe; simple e t 
frugal, su rtou t le soir ; ne pas en m ultiplier le nom bre par pu r 
caprice; éviter de les faire trainer en longueur; les sanctifier 
par quelque m ortification et par les prières usuelles du B e n e ­
d i c i t e  et des G r â c e s ,  récitées pieusem ent, sans me con ten ­
te r  d ’ un simple signe de croix.

A pres le repas du milieu de la journée, récréation honnête 
e t m odérée qui délaisse et réconforte, en faisant diversion aux 
sollicitudes de ma charge, à ma tension d ’ esprit et à m on
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isolem ent de vie ; avec le tem ps du dîner, ne pas pro lon­
ger d ’ ordinaire cette récréation au delà d ’ une durée de deux 
heures“ (str. 26).

„ P o ż y w i e n i e  i r e k  r e a c j a “ . Pożyw ienie niech będzie 
o stałej godzinie, szczególnie w ieczorem ; — proste, ale zdro­
w e ; za wiele razy nie jeść, w ysiadyw ań przy jedzeniu nie prze­
dłużać ; uświęcić każdorazow e jedzenie jakiem m ałem  um artw ie­
niem i m odlitw ą szczerą, pobłogosław ieniem  i znakiem krzyża 
św iętego; po obićdzie w ytchnienie, pew ne oderw anie myśli 
i serca od zajęć, k tóre trw ać ma nie dłużej nad dw ie godziny 
(str. 43).

„9. L e c t u r e  s p i r i t u e l l e .  — S auf em pêchem ent p arti­
culier, faire, chaque jour, environ une dem iheure de lecture 
spirituelle, alternativem ent sur la Vie des saints, sur quelque 
bon  tra ité  de Théologie ascétique, sur la p ratique du  mini­
stère  on les S ta tu ts diocésains; — tâcher de ne p asser 
aucun jour sans une lecture intelligente et pieuse de quelques 
pages de la Bible, au moins un chapitre, de préférence 
dans le texte latin de la Vulgate, à genoux et tê te  découverte“ 
(str. 28).

„4. C z y t a n i e  d u c h o w n e .  Codziennie przez pó ł godziny 
odpraw iać czytanie duchow ne ; b rać  do czytania naprzem ian 
Żywoty świętych, trak ta ty  teologiczno - ascetyczne, ustaw y 
diecezjalne lub dzieła traktu jące o godności i obow iąz­
kach kapłańskich. S tarać  się, by żaden dzień nie upłynął 
bez lektury naukowej i duchowej, bez przeczytania z całą 
pobożnością i uszanowaniem  choćby kilku wierszy Pism a św .“ 
(str. 44).

Przytoczyłem  dłuższe wyjątki z wszelkiemi znakami i o d ­
cieniami druku, by dać pojęcie, jak jest robiona całość. Łatw o 
z nich poznać, na czem polegają zmiany. Uderza przedewszyst- 
kiem, że ks. Cz. nie s ta ra ł się zrozumieć tekstu  francuskiego, 
w skutek czego w kradły się błędy myślowe. W  pierwszym przy­
kładzie każę au to r francuski nie przeciągać rekreacji razem 
z obiadem  ponad  dwie godziny, ks. Cz. zaś mówi to  sam o 
tylko o rekreacji bez obiadu. Nie zwrócił uwagi, że braknie m u  
czasu na inne zajęcia, k tóre w  dalszym ciągu na popołudnie 
wyznacza. W  drugim  zaś również z pow odu niedokładnego
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wczytania się w oryginał czy pobieżności w pracy włożył 
lekturę naukową w czytanie duchowne, choć w tekście fran­
cuskim mowa jest tylko o umiejętnem (intelligente) i pobo- 
żnem czytaniu pisma św. i to całego rozdziału przynajmniej 
a nie kilku wierszy, jak chce ks. Cz. Wogóle błędów- 
podobnych wkradło się wiele, zwłaszcza w miejscach, gdzie 
autor od siebie coś dodał. (Por. rozdział p. t. Historja religji 
str. 131—132).

Oceniając dodatki ks. Cz. do tekstu francuskiego, zazna­
czyć trzeba ogólnie, że psują one cały charakter i wartość ory­
ginału. Ks. Dementhon chciał dać i daje rzeczywiście wskazówki 
pozytywne, praktyczne dla każdego kapłana. W dowody, czy 
dana praktyka jest konieczną, czy pożyteczną, w rożróżnienia 
teoretyczne, czy ten lub ów kierunek jest lepszy czy gorszy, 
w rozwój historyczny danych poglądów zupełnie się nie wdaje. 
Przeciwnie ks. Cz. Cechą ustępów wsuniętych przez niego 
w tekst francuski to dowodzenia, dystynkcje, wywody history­
czne. Wystarczy przeglądnąć rozdziały : Stopień świętości, Roz­
myślanie, Bezżeństwo i porównać je z temi, które są wzięte 
żywcem z oryginału. N. p. w ustępie o brewjarzu zmienił punkt, 
który daje wskazówki, co robić, by odmówić go z uwagą. Ks. 
Dementhon mówi wprost: By sobie w tern dopomódz, należy 
mieć zawsze brewjarz przed oczyma, nawet wtedy, kiedy umie 
się ustępy na pamięć, odrzucać natychmiast każde rozprószenie 
myśli, starać się zrozumieć tekst, by łączyć się z wyrażonemi 
w nim uczuciami i t. d. Zamiast przetłómaczyć ustęp, jak to 
uczynił z poprzednim, wkłada ks. Cz. na to miejsce swoje rady: 
„Dwa są rodzaje uwagi : zewnętrzna i wewnętrzna... Wewnętrzna 
ma trzy stopnie“ i t. d., które to rozróżnienia niewiele kapła­
nowi przy odmawianiu pomogą.

Obok zepsucia harmonji myślowej w tekście francuskim 
swojemi dodatkami, opuścił kilka ciekawych ustępów, które 
także dla naszych stosunków dostosować się w całej pełni da­
dzą n. p. o rekolekcjach co 10 lat, o wzajemnem braterskiem 
napominaniu etc.

Jak powiedziałem, tłumaczenie z francuskiego obejmuje 
prawie 140 stron całej książki. Należałoby jeszcze zapytać, o ile 
pozostałe 100 stron są oryginalne. Nie wszystko mogłem zba-
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dać, nie mając pod ręką potrzebnych dzieł. Do n iektórych 
jednak części są źródła. I tak  : olbrzym ia literatu ra w zględnie 
historja literatury  ascetycznej, obejm ująca praw ie 5 stron  p e ­
titem  (str. 122—126), wzięta jest z dzieła C h r i s t l i c h e  A s z e -  
t i k  von dr. Franz Xaver M u tz  (w wydaniu 4 tern P ad erb o rn  
1918 na str. 30—39), oczywiście bez najmniejszej wzmianki 
o źródle. Zmiany, w prow adzone przy tłum aczeniu na język pol­
ski, polegają na tern, że ks. Cz. skrócił tu  i ówdzie podaną 
przez Mutza treść poszczególnych dzieł ascetycznych. U stęp 
o  charakterze i o gorliwości streszczone (pierwszy praw ie prze­
pisany) z X. bp. Pelczara Medycyny pasterskiej (str. 346 nn) 
i M acha Skarbu kap łana (str. 1 n n). S ą w praw dzie autorow ie 
ci przytoczeni w  odnośnikach bez zaznaczenia jednak, że ustępy 
są streszczone względnie przepisane.

Do rozdziału o Zrzeszeniach kapłańskich nie znalazłem 
w praw dzie źródła, ale m ożna z całą pew nością tw ierdzić, że 
jest on z jakiejś pracy obcej streszczony. W skazują na to  dwie 
okoliczności : 1) że jest za dużo wiadom ości o stosunkach za­
granicznych, głównie niemieckich ; 2) że o naszych spraw ach 
jest tylko jedna nieznaczna wzmianka. P oprostu  trudno  przy­
puścić, żeby autor, studjując choćby bardzo  pow ierzchow nie 
spraw ę zrzeszeń kapłańskich, nie natknął się na t. z. B artosz­
ków  (Kommunistów), czyli na Związek kapłanów  ks. Holzhau- 
sera w Polsce, ongiś szeroko rozgałęziony, dziś istniejący 
w  skromniejszym zakroju w niektórych diecezjach. Miał do tego 
gotow y m aterjał w  broszurze ks. S t. Dutkiewicza p. t. Łączność 
w śród duchow ieństw a, Poznań 1912, a także w Encyklopedji 
kościelnej N ow odw orskiego w t. 10-tym w  artykule „Kommu- 
niści“ . Jeszcze więcej zadziwia, że nie wie nic o związkach a b ­
stynenckich kapłańskich w Poznaniu i we Lwowie, lecz tylko 
o  zagranicznych, założonych przez biskupa Egera.

Pozostają jeszcze dw a rozdziały o pasterzow aniu w ogól­
ności i o bezżeństwie, co do których żadnych przypuszczeń nie 
ćhcę robić. M ożnaby tylko zapytać, czy potrzebny jest w  książce 
o charakterze praktycznym  30-to stronicow y tra k ta t z historji 
celibatu kapłańskiego.

Tak przedstaw ia się książka o tyle obiecującym tytule 
„ O gólne zasady duszpasterstw a“ . Jest to  już d ruga praca z dzie­
dziny teologji duszpasterskiej, d rukow ana w e W łocław ku w cza-
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sie wojny, zrobiona w tak nienaukowy i niesumienny sposób 
Zastrzec się musimy jak najenergiczniej przed tego rodzaju za­
śmiecaniem naszej literatury teologicznej.

Ks. Ignacy Chwirut.

W rzo ł J o s e f , Dr. Religionslehrer in Freistadt (österr. 
Schlesien), D ie E c h th e i t  d e s  z w e ite n  Th e s s a i  on i- 
c h e r b r ie f e  s, untersucht von... (Biblische Studien XIX Band, 
4 Heft herausg. v. o. Bardenhewer) 1916 8°, XII, 152, Freiburg 
in Br. Herder, M. 5.

X. Dr. Józef Wrzoł, młody Polak ze Śląska, który już 
w r. 1906 w tak zw. „Weidenauer Studien“ umieścił swe wy­
wody co do 2 Tes. 2,2. i 2 Tes. 3,17., teraz daje monografję 
obszerną i wyczerpującą o autentyczności tego listu. Praca to 
wzorowa i rozkładem treści i spokojem badawczym i ścisłością 
naukową. Pysznie rozpoczął autor swój zawód pisarski, niestety 
nie w swoim języku.

W. daje najpierw w swej pracy historję, jak się rozwijały 
cztery główne argumenty przeciw autentyczności: eschatologja 
w liście, zależność literacka drugiego listu do Tessaloniczan od 
pierwszego i niepawłów sposób pisania, 2 Tes. 2,2 a 2 
Tes. 2,17, nieosobowy charakter listu; następnie charakteryzuje 
gminę tessalonicką powstałą w czasie prześladowań z samych 
pogan i jej apokaliptyczne skłonności i podaje, jaki był w tej 
gminie stan rzeczy na podstawie 2 Tes. To jest pierwsza część 
pracy. W drugiej części zbija argumenty przeciwników (55—133) 
i podaje dowody pozytywne, kładąc główny nacisk za zewnę­
trzne. Jak każda wzorowa monografja, tak i ta ma spis cyta­
tów z Pisma św., spis osób i rzeczy.

Argumenty autora zwracają się w pierwszym rzędzie 
przeciw studjum W. Wrede’go „Die Echtheit des 2 Tess, un­
tersucht“, w harnackowskiem wydawnictwie „Texte und Un­
tersuchungen“, XXIV. 2. Lipsk, 1903. Wysiłki X. W. wieńczy 
wynik w zupełności dodatni, bo osłabił siłę dowodową przeciw 
autentyczności, braną z samego listu i uwypuklił argumenty 
zewnętrzne, które nie tylko pozwalają, ale i zmuszają do uzna­
nia św. Pawła za autora.

ł) X. Jasiński Włodz. Kościół a sfery inteligentne. Włocławek 1916. 
rec. we lwowskiej „Gazecie Kościelnej“, 1916 nr. 42 i 43.


